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Obywatele! Robotnicy!
Od chwili wyboru Prezydenta

Rzeczypospolitej przez Zgromadze
nie Narodowe, stolica krąju jest w i
downią anarohizujących państwo 
burd ulicznych.

Oto prawica, niezadowolona, że 
jąj kandydat na prezydenta—hr. Za
mojski nie został wybrany, wyszła 
na ulicę, aby obrzucić błotem legal
nie wybranego prezydenta Naruto
wicza, jadącego na Zgromadzenie 
Narodowe dla złożenia przysięgi na 
wierność Konr^ytucji i Rzeczypo
spolitej.

Oto oddziały faszystowskie pra
wicy biją posłów udających się na 
¡Sejm, więżą niektórych, okrążają 
gmach Sejmu, nie dopuszczają człon
ków Zgromadzenia Narodowego do 
spełnienia, ich czynności przepisa
nych Konstytucją.

A oddziały policji warszawskiej 
patrzą na to wszystko obojętnie! 
Zachowują się ‘ bezczynnie nawet 
wtedy, gdy oddziały bojowe prawi
cy wznoszą wpoprzek ulicy baryka
dy, by udającego się na Zgroma
dzenie Narodowe prezydenta zatrzy
mać 1 zelżyć.

Robotnicy! Prawica nie ma 
większości w Sejmie i Senacie, nie 
może drogą prawa przeprowadzić 
sw ych celów i zamierzeń w pań
stw ie  i dlatego postanowiła złamać 
prawo, złamać Konstytucję, Prawica 
dąży do gwałtownego przewrotu w 
państwie, a jak pokazują ostatnie 
najścia gotowa jost wykonać za
mach, gotowa jest zdeptać. nawet 
Konstytucję, gotowa jest popchnąć 
kraj i naród w otchłań walki bra
tobójczej, wojny domowej, zupełnej 
anarchji.

Robotnicy! Narodowa Partja 
Robotnicza chciała mieć prezyden
tem Rzeczypospolitej nie arystokra
tę, nie magnąta, lecz demokratę i 
republikanina i dlatego głosowała 
za kandydaturą b. ministra Wojcie
chowskiego. Ten kandydat jednak 
upadł. Na najwyższy urząd — 
prezydenta Rzeczypospolitej został 
obrany minister spraw zagranicznych 
obecnego rządu Gabrjel Naruto
wicz, były \f profesor politechniki 
szwajcarskiej, były minister robót 
publicznych w prawicowym gabi
necie Władysława Grabskiego, Po
lak i Katolik.

N. P. R., gdy upadł kandydat 
przez nią popierany — Wojciechow
ski, w głosowaniu między Zamoj
skim a Narutowiczem oddała białe 
kartki N. P. Ii. tedy nie ponosi 
odpowiedzialności za wybór obecne
go prezydenta Narutowicza.

Aie N. P. R. 9«anuj6 prawo 
i  Konstytucję.

N. P. R, uznaje legalny wybór 
Gabriela Narutowicza na prezyden
ta i widzi w nim od chwili złożenia

przysięgi najwyższego dostojnika i 
przedstawiciela Najjaśniejszej Rze
czypospolitej.

N. P. R. przeciwstawi się zde
cydowanie wszelkim próbom wojny 
domowej w Polsce, stać będzie na 
stanowisku poszanowania ładu i  
porządku w państwie, poszanowa
nia Konstytucji i najwyższych włada 
państwowych.

IB- P. U« potęp ia  zbrodni- 
c x ą  rob otę  ży w io łó w  dążą* 
cy ch  do z d e p ta n ia 1 praw a i 
w y w o ła n ia  p rzew rotu  d ro g ę  
g w a łtó w  i anarchjl*

K. P. R. potęp ia  w alb ę  
b ra to b ó jczą  w sp a łeczeA -  
e i w i a  i  używ anie do te g o  
B iład sieży  szk o ln ej.

Uświadomiony patrjotyczny ro
botnik polski nie pozwoli się stero- 
ryzować i odeprze wszelkie gwałty  
i zamachy!

Prawo musi mieć w Rzeczypo
spolitej poważanie.

P reo z  z  an archją l 
P r e c z  z  bandytyzm em

p o l i t y c z n y m i
Miech ży je  K o n s t y t u c j a !  
Niech ż#je  p raw orząd n a  

R zeczp osp o lita !
Główny Komitet Wykonawczy *L P. R. 

Klub Parlamentarny N. P. R-
Warszawa, 11 grudnia 1922 roku.

K o m u n ik a t  K lu b u  M. P . R .
Z klubu N. P. R. otrzymaj omy na

stępujący komunikat: * 1
Klub poselsko-senatorski NPR od 

początku stał na stanowisku, że prezy
dent Rzeczypospolitej Polskiej powinien 
być wybrany znaczną większośoią gło
sów polskich. . Wobec rozbicia wśród 
stronnictw polskich Klub wystąpił z 
inicjatywą do pozostałych stronnictw 
polskich, aby ustalono kandydaturę, któ
raby nie była prowokacyjną, dla jednej 
lub drugiej strony izby. Niestety tylko 
część Klubów polskich oświadczyła go
towość wspólnych narad w tej sprawie 
celem wzajemnych ustępstw. W rezul
tacie infcjatywa NPR. nie odniosła skut
ku i zebranie Klubów polskich celem u- 
stalenia kandydatury prezydenta nie od
było się.

Kiedy prawica wysunęła kandyda
turę p. Maurycego Zamoyskiego, zaś 
stronnictwo P. S. L. kandydaturę p. Sta
nisława Wojciechowskiego, oświadczył 
się Klub za kandydaturą Wojciechow
skiego, stosownie do uchwały swej, że 
Klub NPR głosować może tylko za kan
dydaturą szczerze demokratyczną i re
publikańska—a w tych warunkach kan
dydatura Wojciechowskiego dawała w 
tym względzie gwarancje większe. Za 
kandydaturą  tą NPR aż do czwartego 
głosowania włącznie solidarnie oddawa
ła swe głosy. W ostatniem głosowaniu, 
kiedy już kandydatura Wojciechowskie
go nie wchodziła w rachubę. Klub NPR 
oddał białe kartki.

D z i ś  p o s i e d z e n i e  S e j m u .
Jeszcze echa wypadków poniedziałkowych.

Posłdzeme l e j u .
W A RSZA W A , 13 (wł.) Na najbłift- 

• i e  posiedzen ie  Sejm u, m ając»  się  
o d b y ć  w czw artek  o godz. 4-ej po poł. 
u s ta lo n o  n as tęp u ją cy  po rząd ek  d z ien n y :

l)  P ierw sze czy tan ie  prow iżorjum  
budżetowego na 1-y kwartał r. 1928, 2) 
P ie rw sze  czy tan ie  U staw y  o T ry b u n a le  
S tan u , 8) P ie rw sze  czy tan ie  U staw y o 
T ry b u n a le  K om petency jnym , 4) P ie r 
w sze czy tan ie  u s taw y  w przedm ioo ie 
re g u la c ji stosunków  ce lnych , 6) P ierw sze 
cz y ta n ie  U staw y  o izb ach  R olniczych,
0) W y b ó r 4-ch członków  i 2-ch  z a s tę p 
ców do Kom isji K ontro li D ługów  P a ń 
stw a. 7) N ag łość w niosku  pos. K orfan
tego i tow. w sp raw ie  w prow adzen ia 
w a lu ty  polsk iej na  G. Ś lą sk u , 8) N a
głość w niosku w sp raw ie  u staw iczn ie  
w zrasta jące j droŁyzny.  ̂ » *

W l e j n e  rana pasowała cisza.
(Od własnego korespondenta)

< W A R SZ*A W A -ł8r- D ziś ran o  w 
Sejm ie panow ały  zu p e łn e  p u s tk i. Ż ad 
ny ch  n arad , an i konferencji nio o d b y 
wano.

D opiero o godz. 3 zeb ra ł s ię  k lu b  
P S L  „ P ia s t“, zaś o 4 P P S.

O godz. 6 w iecz. o dby ła  s ię  w spól
na  k o n fe ren c ja  p rzed s taw ic ie li k lubów  
ław icy  i .P ia s ta “, 'c e le m  om ów ienia w y- 
Buntętoj p rzez  .W y zw o len ie“ propozycji 
u tw o rzen ia  b loku , na k tó ry m  m ógłby 
sie  oprzeć p rzy sz ły  rząd .

łejiD W j I t i w u t  s tu je i iy .
W A RSZAW A 13. (PAT). D ziś  po 

pał. M arszałek  Sejm u R ataj zw ołał po
siedzen ie  konw entu  senjorów , celem  do- 
k tn a n ia  podzia łu  m ie jsc  w kom isjach  
sejm ow ych  w edług  planu,* o p raco w an e
go p rzez  k an ce ła rję  Sejm u.

S praw ę postanow iono odroczyć do 
ju tra , celem  w prow adzen ia do p ro jek tu  
pew nych  popraw ek .

W  zw iązku  z w ypadkam i z dn. l i  
bm , M arsza łek  ośw iadczy ł, że zam ie rza  
w ystosow ać do m in is tra  sp r. wewn. p i
sm o z propozycją , ab y  by ły  w ydane 
zarządzen ia , za k azu jące  grodładzohia się 
w iększych  tłum ów  w okolicy  gmachu 
sejm ow ego.

Dziś przekazanie władzy 
nowemu Prezydentowi.
WARSZAWA, 13-go (PAT) W 

czwartek dn. 14 bm. o godz. 12 w 
południe przybędzie do Belwederu 
p. Prezydent (Rzplitej w celu doko
nania aktu objęcia władzy.

' WARSZAWA, 13 (AW) Jutro o 
godz. 12 odbędzie się w Belwederze, 
uroczyste przekazanie władzy no- 
woobranemu Prezydentowi Rzeczy
pospolitej. Uroczystości tej towa
rzyszyć będą prezydent Nowak, mar
szałek Sejmu Rataj, marszałek Senatu 
Trąmpczyński i  inni.

O fakcie przekazania wfadzy 
spisany będzie protokół, poczem p. 
Narutowicz rozpocznie natychmiast 
urzędowanie.

Tego samego dnia Prezydent

Rzplitej przyjmie p. Nowaka, który 
wręczy mu dymisję gabinetu.

Jak przypuszcza „Przegląd Wie
czorny“, dymisja narazie nie bę
dzie przyjęta do wyjaśnienia sytu
acji parlamentarnej, któraby wska
zywała na jakim składzie będzie 
można oprzeć przyszły rząd.

•

ŻytMia dla ¡lewego p. jiezyMa

(Od własnego korespondenta)

WARSZAWA 13. P. prezydent 
Narutowicz otrzymał l iczne  depesze 
gratulacyjna. Między innemi notujemy: 
od rektora akademji handlowej iw Bu 
kareszcie — p Cichockiego, od związku 
robotników polskich we Francji, od r e 
ktora politechniki w Zurychu — pana 
Gnohma, od f in landzkiego ministra  spr. 
zagr. — Wermoli, min. spr. zagr. R u 
munji — p. Duci, od prem jera  Musso- 
liniego we Włosaech.

Zymaia siła®.
WARSZAWA, 13. (PAT). Dziś o 

godz. 12 złożył prezydentowi Rzplitej 
wizytę poseł włoski Jego Ekscelencja 
Tommasini i wyraził panu prezydentowi 
z polecenia włoskiego prezydonta mini
strów, Musśolini’ego, oraz w swem wła- 
snem imieniu najszczersze życzenia i wy
razy uczucia radości z poWodu wybrania 
go na to wysokie stanowisko.

P. S in »  kierowiikiem Kia. Piaty.

WARSZAWA, 13 (AW) Kierownictwo 
ministerstwa praćy bez specjalnej nomi
nacji przeszło w ręce podsekretarza 
stanu p. Simona.

Piez. Haistewitz żegna swycb g a i k ó w .
WARSZAWA, 13 (AW) N a zap ro 

sz e n ie  P re*yd en ta  R zplitej przybyli do  
n ieg o  do  Ł azien ek  d y rek to rzy  d e p a r ta 
m en tów  i nacze ln icy  w ydziałów  m ini
s te rs tw a  sp raw  zag ran iczn y ch . P /czy- 
d en t R zplitei w se rd ecz n y ch  «łowach 
p ożegnał sw ych do tychczasow ych w sp ó ł
p racow ników . W im ieniu  u rzędn ików  
w ygłosił p rzem ów ien ie d y re k to r  d e p a r 
ta m e n tu  p. B erton i.

0 MWJ !U i.
TOd tclasnego koresp.}.'

WARSZAWA, 13.. Po naprężeniu i 
ekscesach onegdajszych dzień wczoraj
s z y  był w Sejmie okresom reakcji i od
poczynku. Posłowie zabawiali się ko
mentowaniem nieudanego zamachu Ghje- 
ny na Konstytucję; pozatem zaczęto mó
wić o konieczności stworzenia nowego,
o ile można silnego rządu, sądzą bowiem 
powszechnie, że Polska nie może pozo
stawać dłużej bez władzy wykonawczej. 
Snuto kombinacje nii'temat: jaki może, , 
lub mógłby być rz ą d .— parlamentarny^ 
lub pozaparlamentarny; Wymieniano szo«. 
reg nazwisk, przyczem podsuwano z n ie 
których stron myśl, aby podstawę, n* 
której rząd taki mógłby się oprzeć, moż
liwie najdalej rozszerzyć w ooie suroayi 
prawą i iewa.
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Piaia Ä.tla d fópoót i m -  

t o v lu o .
B E R U N , 13. Nacjonalistyczna „Bo- 

ereen Zeitung“ w obazernym artykule, 
poświęconym wypadkom w Polsce, przy
pomina, że nowoobrany prezydent Na
rutowicz, Jako minister spraw zagrani
cznych, natychmiast po swej nominacji 
wysłał do Poincarego 4bardzo przyjazny 
i serdeczny telegram.

„Boersen Zeitung“ pisze; Ktokol
wiek bidzie rządził w Belwederze, nie' 
można *liczyć na przyjazne ze strony 
Polski stanowisko woboo Niemiec, po
nieważ Polska przedewszystkiem zatn* 
teresovrana je=t jw utrzymaniu traktatu 
wersalskiego.

Or^an partji ludowej „Zeit“ pisze, 
ze wybór prezydenta w Rzeczypospolitej 
polskiej daje wyraz niesłychanemu roz
łamowi i wewnętrznemu zamętowi par
lamentarnych stosunków w Polsce.

„Germania“ oświadcza, że wybra
nie nacjonalistycznego prezydenta tłu
maczy si*j tylko wewnętrznomi jprzyczy- 
nami i wcale nie oznacza odchylenia 
Polski od Francji.

Zajicia f t a l e t e ł i a i t .
/ (Od własnego korespondenta}

W A R 8Z A W A  13. Jak  aię dow m - 
duje „K urier“, sp ec ja ln a  k o m isja  do 
p rzep row ad zen ia  d och od zeń  w sp raw ie  
p o stęp o w a n ia  w ład z  ad m in istra cy jn y ch  
1 p o licy jn y ch  p o d cza s  za jść  p o n ied z ia ł
k ow ych , rozp oczęła  d z iś  rano u rzęd o
w anie.

W A R SZA W A  18. (A W ). D z ls ie j-  
8Zy num er G azety  Porannej" zo sta ł 
sk o n fisk o w a n y  za  a rty k u ł w stęp n y  pt.: 
.G łó d  krwi*.

W A R SZ A W A  18. (A W ). Na tle  
a a jść  p o n ied zia łk o w y ch  o d b y ł toię d z iś  
w p ołu d n ie  p o jed yn ek  na p is to le ty  m ię 
d zy  sen atorem  Z u p ow iczem  a p. Olsze«  
w skim , sp ra w o zd a w cą  p arlam entarnym  
„G azety  W a rsza w sk ie j“. O bydw aj p rze 
c iw n ic y  w y e z li ze  sp o tk an ia  b ez  szw an 
ku. S p raw a obu z o s ta ła  za ła tw ion a  
bon e ro w o. .

Sein  w o te t i i j t t  p i e M o i f t k .

Wniosek nagły lewicy i „Piastow- 
c<Sw“.

(Od własnego korespondenta)
W A R SZ A W A  13. W n iosek  n ag ły  

w  sp raw ie  zajad p o n ied zia łk ow ych , któ- 
ry ju tro  zo sta n ie  w n iesio n y  na porzą
d ek  dzien n y  p o sied zen ia  se jm ow ego  n ie  
so e ta ł je s z c z e  o s ta te c z n ie  zred agow an y.

Będzie od podpisany przez wszy* 
ztk ie  k lu b y  lewioy oraz „ P la sto w o ó w “.

Równie! w dyskuąji nad nim wez
mą udział przedstawiciele wszystkich 
tych klubów.

2 Multti «lik» Wuj-
WARSZAWA, 13. (wij. Podejrun« 

rolę od egrały  w ład ze  p o licy jn e  w  u k ła
daniu  m arszruty P rezyd en ta  N aru tow i
cza  na Z grom aazedie N arodow e.

K om enda P o lic ji proponow ała, by 
P rezyd en t je c h a ł bez esk orty  bocznenU  
u licam i. B andy en d eck ie  b y ły  p rzygoto
w ane na to, i e  N aru tow icz  przęjedzie  
K siążęcą  lub N ow ym  Ś w ia tem  do W iej-  
akiej. Tam  też  b y ły  p rzygotow an e bo
jó w k i do n apaści na P rezydenta .

Jak  w ia d o m o ,.w ła d ze  w o jsk o w e n ie  
zg o d z iły  s ię  na propozycje poiiąjl i P re
zy d en t ! N arutow icz przyjechał z Ł azie
nek  przez A le je  U jazd ow sk ie , P ięk n ą  do 
W ielk ie j.

Stojąc między bandytami ehjeński- 
mi, słyszałem jak po przejeżdzie Naru
towicza do Sejmu, jeden z wybitniejszych 
chjenistów powiedział „Przepadło, oszu
kali nas. Narutowicz pojechał Piękną. 
Policja odsunęła się, by nam nie prze
szkadzać—ale szwoleżerzy osłonili go“.

^akt ten stwierdza, ze napad na 
Naru owicza był zorganizowany a napa
stnicy byli wtajemniczeni jaki cmi ulica
mi, według propozycyj policji, miał jo- 
chać Prezydent Narutowicz.

E m ia t j a  J s i n i  Ztiiclsti".
WARSZAWA, 13. (wł). W „Polsce 

Zbrojnej“ ukazała się następująca enun
cjacja pół-urzędowa:

„Wypadki dnia wczorajszego wy
magają od nas głębszego zastanowienia 
się nad istplą naszych obowiązków. Woj
sko, poza obroną granic i bylu niepod
ległego Rzeczypospolitej, je s t  również 0- 
low iązane do obrony Konstytucji, po
rządku prawnego i prawowitych władz 
państwa. Aczkolwiek samorzutnie wy-

stępowad niema prawa ani obowiązku, 
jodnakże wezwane do asystencji przez 
władze j ol tyozno-administraoyjne, musi 
wystąpić z całą cnergją. < J e s t  to obo
wiązek nio/.miernic ciężki, lecz i na j
świętszy, gdyż płynący z przysięgi. Sto
jąc  na jego gruneie twardo i niezłom
nie. wieTiymy jednak, i i  obie strony, 
kWff- «tarły się krwawo na ulicach W ar
szaw y, opanują zaognionie dnia wczoraj
szego, nie otwierająo drogi do najpotęż
niejszych klęsk, jak ie  spaśćby mogły na 
państwo i naród“.

Peset Haller oftitil waisiana.
(Od własnego horesp.),

WARSZAWA, 13. Poseł Józef Hal
ler wydał wozórąj późnym wieczorem 
odezwę, rozlepioną na murach miasta, 
wzywającą do zaniechania przelewu krwi 
oraz zapewniającą, żc należy szanować 
Konstytucję.

Odezwę tę podpisał p. Haller, jako 
były prezes Obywatelskiego Komitetu 
Obrony Państwa.

Po wydaniu toj odezwy p. Józef 
Haller samochodem pospiesznie opuścił 
Warszawę.

WARSZAWA, 13. (PAT). Minister
stwo sprawiedliwości podaje do wiado
mości, że śledztwo w sprawie zajść po
niedziałkowych, dn. 11 b. m. prowadzi 
sędzia śledczy do spraw ważniejszych, 
8porzjńfcki, pod osobistym nadzorem pro
kuratora  okręgowego, Rudnickiego. Śledz
two rozpoczęto już  w poniedziałek, o 
godz. 2 po południu. Dotychczas zba
dano k ilka  osób z publiczności, oraz 
iunkcjouarjuszy policyjnych. W dniach 
najbliższych zostaną podane #zoz< góly o 
dalszym przebiegu śledztwa.

Pienel fciesitt Blllardów.
(Od iciamego korespondenta)

W A R SZ A W A  13. Dzisiaj o g. 12 
m. lQ p rezyd ju m  R ady Ministrów zło- 
feyło do la sk i m araaa łk ow sk iej p re li
m inarz b u d te to w y  na 1 kwartał 1 ’.»23 r.

Przewiduje on w w ydatkach
810,351,714,000 mkp.

laiewt) polskie s... wlanie uli
LONDYN 13. (PAT). W Izbie 

Gmin, odpowiadając na zapytanie pos* 
Marcia z Partji Pracy, minister Gulnes 

j oświadczył, manewry wojskowe pul- 
. ,ekie w r. IMS wykonane zoetały' wjrłij- 
' cznie pod dowćdztwem polskiem,’ nie 

,zaś pod dowództwom ofioerów francus
kich, którzy jedyni* brali udział lako 
widio wie zaproszeni wraz z attaehó 
wojekowymi innych pańatw.

Minister oświadczył również, ie  
bezpodstawne są twierdzenia, jakoby 
Polska Jfortyfik# wała półwysep Hel, na
mierzała przeprowadzić strategiczną iinję 
kolejową, łączącą Gdańsk z Gdynią, ja* 
koby w Gdańsku tworzyła zapasy amu
nicji 1 nafty przeznaczone dla floty 
francuskiej, wreszcie Jakoby te wszyst
kie wydatki szły na rachunek odszko
dowań niemieckich z tytułu odszkodo
wań na rzecz odbudowy zniszczonych 
obszarów franouskieb.

Sejm Śląski.
KATOWICE, 13 (PAT)fl Na dzlalei- 

szem posiedzeniu Sejmu Sląał^ego, 
’przyjęto na watępie wniosek o podwyż
szenie ren t b. powstańców o 410 proc. 
dla wszystkich kategoryj inwalidów.

Następnie rozwinęła się dłuższa —
1 miejscami burzliwe, dyskuaja nad spra
wozdaniem komisji »r.WoInej w «prawie 
utworzenia dwuch ettminanów nauczy
cielskich w P szo iy r le  i Mysłowicach. 
Włeśdwie chodziło tylko o zatw ierdze
nie odneinego rozporządzenia tymcza
sowej rady wojewódzkiej w sprawie u 
tworzenia obu tych se&uiiaijów. Pod* 
czas dyskusji szereg posłów polskich 
odpierał z oburzeniem 'napaście posła  

.niemieckiego Szczeponlk« r «  szkol* 
nlctwo polskie, o raz  Jegc hymny po
chwalne na Cześć dawnej ssfcoly p ru 
skiej na Q. Śląsku. Po przemóa/ieniu 
posłów Obrzuda i Sikory przyjęto * ń lc -  
sek komisji w 2 i 3 czytaniu.

W dalszym ciągu omawiano negły 
wniosek ka. Mateji I tow., do<yc7»,cy 
niebezpieczeństwa grożącego w oje
wództwu stąskiemu z powodu braKu p a - 
rowozów. We wniosku swym oświadcza 
ks. naleją» Z« brak parowozów jest

w p ro st k atastrofa ln y . B rak u je  ok . 400  
lo k o m o ty w . P o  p rzem ó w ien iu  w  tej 
sk ra w ie  p o s łó w  O brzuda, M atefi i P a- 
tr asa. od p ow ied n ią  rez o lu c ję  przyjęto.

Pism kmaiiiin ve linie.
jiW O W , 18. (A W ). W  o a lem n a sljm  

dniu ¡ rozpraw przeciwko komunistom 
przesłuchiwano w  dalszym ci^sru ś w i n 
ka Kazimierza lwachowa, komisiuv.« • 
licji, jktóry był dobrze poinformowany ó 
wielu knowaniach partji komunistycznej 
na terenie Małopolski Wschodniej. Znał 
on nazwiska członków centralnego ko
mitetu, oraz wiedział o mającej się od
być konferencji, na której dokonał aresz
towania ucześtników według swego planu.

Zeznania świadków są bardzo obcią
żające dla wielu oskarżonych. Ponlewafc 
w kilku momentach zasłaniał się świa
dek tajemnicą urzędową, obrona prze
prowadziła na ten tem at obszerną dy
skusję i polemikę z prokuratorem, i w 
ostateczności spowodowała uchwałę try
bunału, aby świadek zeznawał tylko tn, 
co nm  wi&domo z własnych obserwacyj
i do tegofnie  potrzebuje podawać źródła
i zasłafiiać się tajemnicą urzędową.

Dalszy ciąg przesłuchania w czwartek*

Ludzie 1 lihg przmłsttłil
Inteligencja ukraińska otrzymuje pa- 

t¿nty na podstawie podpalań 
i zbrodni.

LWO W, 13 (AW) Śledztwo w  opra
wie zamaohćw sabotażowych w Mało- 
polscc Wschodniej wykazało, i i  spraw
cami podpajeó i zniszozenia komunika
cji ita. byli przeważnie nieletni chłop
cy, lub maturzyści, którzy dla otrzyma
nia od władz Petruszewycza funduszów 
na dalsze .s tudja  na uniwersytecie ru
skim w Pradze, lub uniwersytetach z a 
granicznych, musieli wpierw wykazać 
się zaświadczeniem, wystawianera przez 
miejscowe centralne kom itety terrory
styczne. Do zamachów zaś na niemiłe 
petruszcwvczowcom osoby, uzy weno prze
ważnie chłopców starszych, wykolejo
nych powojeńnemi warunkami życia.

Z a g a d k o w e  m o r d e r s t w o .
Zwłoki kobiety pod Rembertowem.

W ARSZAW A, 13 (w ł.) Nu poligo
nie wojskowym pt-d Rembertowem, na 
t. zw. K ogiem  Bagnie, zn a lezion o  pod 
k rzak iem  zw ło k i zam ordow anej k ob iety , 
la i  około  22.

P rzy zam ord ow an ej p ie aaa lez ion o  
Aadoogo dow odu.

O fiara m u sia ła  z m ordercą s to c z y ć  
d łu ż sz ą  w alk ę, g d y ż  cała b ie lizn a  i 
częśó  gard erob y  je s t  n a  niej podarta.

Na azyi są  ś la d y  u d u szen ia  j  na 
tw arzy  dwa znaki od u derzeń  tęp em  
narzęd ziem . '

Trup b y ł ubrany w szary  Żakiet 
na w aoie, g ra n a to w ą  sp ó d n iczk ę , czarne  
w ełn ian a  p oń ozoch y , obuw ie zrabow ano,

obok leżała chuBtka wełniana, blsłt* 
szydełkowej roboty.

Trup został prawdopodobnie ukry
ty  w krzakach już po morderstwie* 
g d y t  % drugiej etrony krzaka są  ślady

tra lepiij...
MOSKWA 13. (PAT). Sow- 

narkoin postanowił puścić w obieg 
nowe banknoty pod oazwą „państ
wowe znaki pieniężne RSPSR 1923 
rok“. Jeden rubel będzie się rów
nał dawnemu miljonowi rubli.

Pmiileali 1  rzafaie Jsgsslawll.
BIAŁOGROD, 13 (PAT) Wobec te

go, że Pasicz zrzekł się misji utwoę;- 
gabinetu, nie mogąc dojść do porożu- ) 
mienia ze stronnictwami, król podobno 
zamierza powołać do życia gabinet koa
licyjny.

T r z ę s i e n i e  z i e m i  n a  D a l e k i m  
W s c h o d z i e .

OSSAKA, 13 (PAT) Z powodu s il
nego trzęsionia ziemi na wyspie Kiu- 
Sziu zginęło ‘¿3 osób, a 22 odniosło ra
ny. Trzęsienie powtarzało się k ilkakro
tnie. Mieszkańcy uciekają w popłochu.

Z  ż y c i a  o r g a n i z a c j i  f l .  P .  R
Z D zieln icy  G órnej.

W sobotę, dn. 16 bm. o godz. .7 
wlecz, odbędzie aię posiedzenie Zarządu * 
NPR. Dzielnicy Górnej wraz z dziesięt
nikami. Pożądana jeat obećnośó wszy
stkich członków zarządu, przeditawicieli 
fabryk i dziesiętników. Sprawy bardzo 
ważne. * §

tedola (¡leli! Metiel 1  toiii.
Łódź, 12.12.1922 r.

Dolary S tZ . gotówka 18.860 i8.87r>
„ czeki ~  18.375

Franki belgijskie — ' —
czeki )190 1200

Franki francuskie gotówka — —
.  .  czeki 1290 1800

Fr. szwajcarskie — — .
-  ,- r i CsekL________ 34ÓO

Funty szterllngi — —
„ ,  czeki 84700 81800

Korony austriackie g o i 0.25 0.20
Korony austr. czeki 0.20 0.26
Korony czeskie .  570 680 
Marki niemieckie gotówka s2.25 2.30 

„ „ czeki 2.87 2.30
Mlljonówka 1700

Z giełdy warszawskiej.
Notowań« Dolary 18,375 

Mer ki niem. 2.25 
Belgja I2O0
Fun. ster lingi 84800 
Franki franc. —

12 lat więzienia za żonobójstwo.
Przed Sądem Okręgowym rozegrał 

się wczoraj smutny epilog krwawego 
dramatu małżeńskiego, którego ofiarą 
padła młoda kobieta. Przy szosie Pa- 
bjanickiej żył Filip Cygorawraz
ze swą ioną  Marjanną. Pewnego pięk- 
negę poranku udała się Cygorowa do 
lasu po borówki, czy też grzyby. Tam 
jak iś  gajowy usiłował ją zgwałcić, a kie
dy .broniła się i niechciala u lfdz jego 
namowom, uderzył j ą  kolbą dubeltówki 
w głowę tak silnie, że padła bez przy- 

; tomności na ziemię. W tym stanie zna
lazła j ą  policja i odwiozła do szpitala 
yf Tomaszowie, g d z ie ‘dr. Augsbach do
konał trepanacji czaszki i po wyleczeniu 
obesłał j ą  do domu. W  międzyczasie 
sprowadził sobie Filip C^gora do miesz
kania kochankę Józefę Wronę, a kiedy 
żona jego  Marjanna powróciła do domu, 
mimo to oblubienicy swej od siebie nie 
usunął, Doszło do tego, że Cygora ze 
swą kochanką sypiał razem, a prawowi
ta {''go małżonka leżała na podłodze, na 
nędznym barłogu. Ponadto bił i kato
wał Cygora sw ą żonę tak, iż w nocy roz
legały się w mieszkaniu krzyki i płacze 
co się dawało we znaki również i sąsia
dom. "iby nie zdradzić swej tajemnicy 
domowej zabronił on żonie swej s tyka
nia *ię z kimkolwiek. Ostatecznie awan
tury; małżeńskie nie spodobały się Józe
fie Wronie, która porzuciła swego żona
tego kochanka, co jeszcze ¡gorzej wpły
nęło na stosunki domowe jOygorów.

Widząc, iż żona sto i mu na przesz
kodzie Cygora usiłował Eię jej  pozbyć. 
W tym celu w dniu 8 kwietnia zmusił 
on żonę swą do wypicia spirytusu me
tylowego, zmieszanego z esencją octową, 
poczem ozem prędzej opuścił mieszkanie

1 1 udał się do swej kochanki Wrony, k tó
rą zabrał n i  zabawę, trw ającą do rana. 
Tymczasem z mieszkania Cygorów po
częły dochodzić krzyki i wołania o po
moc; gdy sąsiedzi wtargnęli dom ieszka
nia, ujrzeli wijącą się wr bólach żonę 
Cygory. Przed śmiercią zdołała ona 0- 
powiedzieć, iż mąż otruł j ą  spirytusem, 
co też następnie stwierdziła sekcja są- 
dowo-lekarska.

Męża zaraz aresztowano i wczoraj 
s tanął on przed kratkam i sądowemi.

Na pytanie przewodniczącego zbrod
niarz do winy nie przyznał się twierdząc 
z bezczelnością, że żona sama otruła sie 
oleandrem, lub spirytusem, który piła ce
lem spędzenia płodu. Starał się on prze
konać sąd, iż nieboszczka nosiła się z 
zamiarem popełnienia samobójstwa, gdyż 
była anormalną aczkolwiek 0:1 'Ichydził 
się z nią bardzo dobrze.

Twierdżeniom' tym zadali kłam 
świadkowie — sąsiedzi, którzy w zupeł
ności potwierdzili ak t  oskarżenia.

' Sąd po naradzie skazał Filipa Cy- 
gorę na 12 lat  ciężkiego więzienia z po
zbawieniom praw. bi#
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Kazimiera z Juszczaków tezyńska,
ofiara .tragicznego wypadku, aasnęła w Bogu dD. 19 b. m . po dłu
gich i ciężkich cierpieniach.

Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie eię w  piątek, 
dn. 15 grudnia, o godz. 2 popoł., z domu przy ul. Krakusa (Nowe 
Chojny) Ĵ S 22 na cmentarz katolicki w Chojnach.

Na ten smutny o h r / ę d  sapratiza krewnych, przyjaciół i  ana- 
jo m y c h ;

STftOS&ANA RODZIMA.

Zbrodniarze
Haniebne zajścia, wy wołane przez 

agentów i najmitów rozszalałej chje
ny na ulicach warssawskich, legną 
fatalnym głazem na drodze unormo
wania naszych B tosunków  wewnętrz
nych w Jasno określonych granicach 
prawa 1 konstytucji. Do zbrodni
czej swej roboty anarehizujące ży
wioły endeckie nie zawahały Bię 
użyć nawet nledowarzonoj, gołową- 
sej młodzieży, nie mówiąc ju i o tłu
mach — rekrutujących słę z mętów 
wielkomiejskich— statystów, zawsze 
chętnie śpieszących na wezwanie, 
poparte wódką i pieniędzmi. Przez 
trzy dni stolica była widownią świa
t o w e g o  skandalu, którego echa i 
konsekwencje długo jeszese zakłó
cać będą spokój naszych polityków 
i wywoływać rumieniec wstydu na 
twarz każdego uczelwego Polaka. 
Wszystkie te ekscesy, za które od
powiedzialność spada całkowicie na 
główny sztab ohjeny, uczyniły z Pol
ski w uroczystych , dniach wyboru 
i zaprzyalęienia pierwszego Prezy
denta,pośmiewisko świata, postawiły 
nas w jednym rzędzie z jakąś Al- 
banją czy południowo-amerykańskim 
Paragwajem.

Ńiewnyte wstyd ł hańba dla ca
łego kraju i bratobójczo przelana 
na bruku Warszawy krew kilkudzie
sięciu robotników, studentów i ucz
niów— oto eo powstało po widowi
sku, wyreiyaerowanem tak staran
nie „ku pokrzepieniu serc prawdzi
wie polskich “ przez obłąkanych fa
natyków w sutannach i zwariowa
nych generałów, wodzących dziś ro j  
wśród czcicieli Chjeny. Małpując 
faszyzm-włoski, prawica grać pra
gnie: ¡„qa banque!" stawiając na 
swą szulerską kartę powagę i do
bro Państwa i życie współobywateli, 
wywołując z grobu najstraszniejsze 
widma nieszczęśliwej polskiej prze
szłości, prąe bez opamiętania ku tra
dycjom zrywania sejmów, rokoszów 
i wojen domowych.

Ijodzie; którzy jeszcze przed kil
ku laty nie śmieli kiwnąć palcem 
w bucie na widok moskiewskiego 
policjanta, niemieckiego schutaman- 
na czy żandarma austrjacteiego, dziś, 
korzystając z bezkarności, nie cofa
ją się przed najnikczemniejezem i 
jawnem zohydzaniem pierwszego do
stojnika Rzeczypospolitej, by drogą 
gwałtu i terem zmusić go do po-

stąpienia według dyktanda reakcji. 
Grudy ulicznego błota które było, 
jest i będzie zawsze .najpewniejszą" 
bronią naBzyćh naśladowców faszy
zmu, trafiły nieiylkc w prea. Naru
towicza. Splamiły one i ibrulrały 
gronostajową biel majestatu Pań- 
swa. pozostawiając.na niej ohydne 
brudne piętna które na wieki w ie
ków św iadczył będą przed historją
o państwowym rozumie i patrjotycz- 
nem poczuciu polskiej reakcji XX 
wieku,

To, co się działog w WarBaawie 
w dniaoh 9 — M grudnia 1922 r., 
nie da się zbagatelizować do ni
kłych rozmiarów zwykłych burd 
ulicznych, wywołanych pnez ,go -  
rętsae żywioły narodowe*. Była to 
bowiem planowa i celowa akcja pra
w icy, próba zamachu stanu a la  
Mussolini, zakończona wielką i nie
powetowaną kompromitacją — nie
stety — nie tylko autorów tyoh po
czynań, lecs całej Potoki, cierpiącej 
za grzechy endeckie.

Bezprzykładne w dniach tych 
zachowanie się organów bezpieczeń
stwa, które patrzały z założonemi 
rękami, jak bito i poniewierano po
słów i senatorów', jak obrzucano 
błotem prezydenta Państwa Polskie
go^ jak postponowano nawet dyplo
matów cudzoziemskich i prowoko
wania świadomie rozlew krwi, — to 
zachowanie się może być dowodem 
niedołęstwa 1 braku niezbędnej ener- 
gji wśród oayuników naczelnych na
szej policji, ale równocześnie i obja
wem utajonych sympatyj tyoh osób, 
które za spokój stolicy i  całego kra
ju są w pierwszym rzędzie odpo- 

• wiedsiaine. Skandaliczne pobłażanie 
policji wobec wybryków garściw y- 
roetków w czapkach studenckich i 
towarzyszących im uliczników, po- 
ciągnęło już zresztą—jak wiemy — 
w łaściw e konsekwencje.

Czujność i zwarty front demo
kracji polskiej są dziś bardziej niż 
kiedykolwiek wskazane. Chjena nie 
da tak łatwo za wygraną i zapo
wiada dalszą bezwzględną walkę. 
Czego żądaV Bagatelki: rewizji Kon
stytucji, rozwiązania Sejmu, nowych 
wyborów... Miejmy aię na baczno
ści, by szturm generalny rozpasanej 
endecji nie zaskoczył nas znienacka!

B. D.

D w i e  p a l ą c e  k w e s t j e .
Skora nowy S t a t f  s a n n ie  o r ę d o 

w a ć  nad BzdrowHsśsf*» iatejąjątsyoł» w 
kraju sfcosmnków. p o w ili* ^  
h i cm w z ią ć  pod trna^ę s in ic  r p r m y ,  
najbardziej nas piekąee, Ha$więc*J doku- 
©zające szerokim aoM oi fwki 
g o  a to; k w e stję  droży«»* i łrW i^ le  *352» 
robocte.

Dyskusja na powyższy teii.ai, oboć 
pisane o nim Jnż całe tomy, nigdy aie

przestanie byc aktualną, nigdy nic 
z oh tanie -wyczerpaną, dopóki nie nastąpi 
¡*>d tym względem rzeczywiste polepsze
nie, a da się  ono przeprowadzić jedynie 
*a pomocą ćrodków radykalnych i bez
względnych,

fak si<i dc tegc zabrąe? 
Niejednokrotnie wskazywaliśmy na 

to, ie  uchwalony i» 2 i  roku głodami en-, 
deków, piastowców, żydów » niemców

wolny handel umożliwi? licznej zgrai 
paska *ów swobodne działanie, u ła tw ih  
im ich zbrodnicze spekulacjo bez obawy
0 karę. Zakrzyezano na» jedynie obie
cankami taniego masła, taniego mięsa
1 łaniego '«Weba. Ustawa przeszła. A 
d/.isiąj'?

Płacimy za cztcrofuntowy bochenek 
chleba U 0 0  mk., za i an i  masła >1500 mk., 
za l i tr  mleka 600 m k„ a za fun t mięsa 
llOOrmk,’ Kto tem u winien? Piszą gaze
ty  p awicowe, że dotychczasowe rządy 
lewicowe wszystkiemu winne i ustawa
o ośmiogodzinnym dniu pracy. Bajka o 
rządach lewicowych, szerzona z takim  
ferworem przez prawicę zakrawa n a  
śmieszność i bezpretensjonalną głupotę, 
gdy przejrzymy spis dotychczasowych 
ministrów skarbu, gospodarujących do
bytkiem i dobrem państwowem. Gzy 
panowie Rnglich, Karpiński, Biliński, 
Grabski, Hącia i Michalski to lewicowcy? 
Ozy iGh polityka finansowa szła po linji

i? Ozypostulatów partyj lewicowych? Uzy nie 
uwzględniała raczej żądań wielkiego 
przemysłu i obszam ictw a?  Ozy polski 
skąrb paóstw.owy nie był hojny w za
pomogach i pożyczkach dla fabrykantów 
f  właścicieli ziemskich, czy równocześnie 
nie trak tow ał po macoszemu kooperatyw
i spółdzielni? Mówią za siebie cyfry:. 
Do końca roku i w i  udzielono przemy
słowi i rolnictwu &*6 miljonów marek 
kredytu, a kooperatywom i spółdzielniom 
nieoałe MO miljonów. Zdaje się zatem, 
że nie mają , przedstawiciele kapita łu  
praw a narzekać na »rządy lewicowe“.

Tak samo można odeprzeć zarzuty, 
dotyczące 8 godzinnego dnia pracy. S ta
tystyka  wykazuje, ł e  wydajność pracy 
w Polsce najwyżej stoi z krajów euro
pejskich w procentowym stosunku do 
wydąjnohci przedwojennej. Aie dlaczego 
wydajność pracy w Polsce wykazuje 
stopę minimalną? Bo brak warsztatów 
pracy. Na polu uruchomienia przemysłu 
okazuje się w Polsce słaby ruch. Q m t a 
ranem  wymyślać robotnikom u niewy- 
starczającej wydajności pracy, jeżeli im 
się nie daje zatrudnienia.

1 nie tu szukać powodu drożyzny.
11 jena spekulacji i pasVar6twa rzuciła się 
na nasze j  społeczeństwo, aby na niem 
żerować, lian dl arze, łakomi na walutę 
obcą ' tysiącami wagonów wywozili za 
granicę artykuły pierwszej, potrzeby i o- 
becnie przeżywamy ciekawe zjawisko, 
że mimo obfitych żniw ceny na zboże
i ziemniaki dos7.Lv ,d<> fantastycznej w y
sokości.

Odbywa się u naB zaciekła pogoń: 
zarobku za drożyzną. Zrównanie istnie
jącej różnicy stosunkowej byłoby odra
zu zażegnaniem wszelkich kwestyj dro- 
żyśnianych. Któryż jednak /. pracodaw
ców na to się zgodzi? Cóż go obchodzi 
fakt, Że dzisiaj budżet robotniczy ód io-  
śnie do robu 1914 podniósł się o 2400 
raay, a zarobki jeno o 1005 razy. i

Nad tem nasza prawica st} nie zfc- 
aiariawia. Przeciwnie, paskarstw o na
biwszy sobie k ieszen i’ gruberai miljona- 
mi, doprowadziwszy skandaliczną gospo
darką  skarbową kraj do ruiny ekonomi
cznej, teraz w obawie o swe miljardy, 
żeby czasem nie ¿miały zabrać się do 
nich rządy faktycznie lewicowe, śmie 
przebąkiwać o fas/yżmie. Wyrzucili przy 
wyborach kapy  złota na  rozbicie ruchu 
Indowego, wysiłki poszły na marne, więo 
chcą podburzyć robotnika przeciw robo
tnikowi, aby zatopić go w  własnej 
krwi jego.

•Łącznie z drożyzną triada n a  k lasę  
pracującą k lęska bezrobocia. W mentor - 
jale, złożonym przez Niemców konfe
rencji genueńskiej, obliosn h o  ilość bez
robotnych w Polsce rn  200,000. Liczba 
to zatrważająca. Masowa emigracja do 
Francji i wzrost przemysłu domowego 
przyczyniły się w małym stopniu do za
łagodzenia bezrobocia, jednakowoż nie- 
wystareząjąco, gdyż np. po stra jk  1 rol
nym setki robotników rolnych ez ięk i 
upartosci i mściwości pracodawców zna
lazły się bez dachu nad głową.

Do stosunków bolszewickich już w 
Poif.ce niedaleko, a ludzie mieniący się 
być patrjotami i narodowcami z zadzi
wiającym wysiłkiem pchają wóz Rzeczy
pospolitej w tym kierunku. L tem trie- 
ba Jednak skończyć. Mnszą znaleźć się 
ludzie, którzy powiedzą: Hola! dalej tak 
nie można! A żywimy nadziejo, że . c. 
ludzie znajdą się w nowym .Sejmie. Nie 
dobro kilku jednostek a dobro nul jono
wy eh rzesz proletarjatu nieci) będzio 
wskaźnikiem ich pracy. Tylko wteiiy 
przysłużą się Ojczyźnie i społeczeństwu. 
Niech posłowie pamiętają, ż i  w razie 
potrzeby nio powinni się cofać przed u- 
żyeiem ostrych środków' lio t y k o  tak ie , 
mogą nam pomóc. ^

Państwo musi mieć ingerencję w 
sprawach rynku towarowego, musi wy
konywać kontrolę wielmożów przemy
słowych i kupieckich, inaczej rozpasanie 
ich nie da się niczem powstrzymać. ,\!i- 
mo chóralnego ujadania pism i ag ita to
rów prawicowych, musimy z powrotem 
zaprowadzić ceny maksymalne ua towary
i produkty spożywcze. A dopóki nasza 
produkcja nic wystarczy na  pokrycia 
własnych zapotrzebowań, me wolno w y
wieźć zagranicę ani ziarnka zboża,, «ni 
fiuiU jyeuuiiaków.

W takiej myśli powinien nowy 
Sejm zapoczątkować w Polsce polityką 
gospodarczą. Dajcie robotnikowi pracę
i lani chleb, a zażegnacie wszelkie nie
bezpieczeństwo wewnęir/.ne, bo mieć 
będziecie . obywateli zadowolonych. Za
dowolone i syte masy ludu — to funda
menty potęgi państwowej.

J .  Chełmiński.

Ołr*ym«)ciny s prośbą e seaitesacs«- 
nie pi lino ozstępając«:

Wielce Szanowny P*nie R edak tom  1

2 opisanym' w '.Rzeczypospolitej* i 
„Gazecie Weitzswakiej* bandyckim napa
dam, w którym brało udział 3 opryszków, 
z którycb jednym — według informacyj 
tych dzienników, — miałem być rzekomo 
Ja, przyczem:

1) wymiecieni tizej bandyci urzą
dzili w klatce schodowej zasadzkę os p. 
Adolła Neuwerla-Nowzczyńskiego.

2) przywitali p. NeuW«ta-Nowac2yń- 
skiego «lewami Kdzkń dobty jkocba.;ie“, 
a następnie go obili,

3) p. Nenwert-Nowaczyftski wydobył 
rewolwer, wskutek czego dwóch oprysz- 
ków zbiegło, s trzeci zoctsł schwytany
i miał Jakoby legitymować się moją legi
tymacją akademicką, — nie mam nic 
wspólnego i atc mi o nim nie wiadomo.

Natomiast:
1) W dalu 8 grudnia o godzinie 7-ej 

rana spotka wszy p. Adolfa Keuwerta- 
Ncwaczyńtkiego pabltezaie go apolłczko- 
wałem,

2) przywitałem go jedynie ałowem 
„kaualjo,

3) p. Adoii Neuwert-Nowaczyński na 
tą czynną i słowną zniewaję zareagował 
tylko donośnym wrzaskiem i uciekł,

4) nie zostałem schwytany, gdyż aie 
utiekaletn i nie miałem zamiaru i powodn 
uciekać, a na pelUgi podałem moje na , 
zwiako i donładay athes.

Powodem mego czynu były ataie i 
©bydne napaięi p. Adolfa Neuweii«-No-

wacayńskiego na Nsczeinika Państwa, 
Legjony i na ftywioły niepodległościowe,
jakoteż propagowane przez niego aa mego 

iy „kocia w 
(„Myśl Narodowa* nr, 3$ z dnia 23 paź-
matodj mordę gdzie należy*

dziernika r. b., artykuł p, Nowaczyńskie- 
Ko p. t. wTant de brnit").

W imię prawdy padając powyższe, 
kreślę się z w>aokim szacunkiem,

Seweryn Andrząj Wandycz 
<siucb«cz praw U. J.

U r z ą d  5p ra w  m n ie js z o ś c i.
’ 0  kompetencjach urzędu spraw 

mniejszości narodowych, otwartego Hwie- 
żo w Katowicach przez rząd polski, \r 
myśl postanowień konwencji genewskiej, 
dowiadujemy się i  pewnego źródła, co 
następuje:

Wszystkie kompetencje urzędu (za
równo polskiego, j a k  niemieckiego) opie
rają się na art. 143— 167 konwencji ge
newskiej.

Drzędy ie utworzono w celu wy
kładni zastosowań przepisów genewskich 
oraz zapewnienia jednolitego i spraw ie
dliwego traktowania maiąjszośel prze/, 
oba rządy, a  mianowicie praw cywilnych
i politycznych, spraw religijnych, szkol
nictw a i Języka.
i  Kolejność p«st*pew*nia prajr ro*- 
strcyganiu sporów narodowościowych jes* 
następi^jąca:?,

PokTzyWdwwy członek mniejeaości 
wnom SB&anmłe do włada administracyj
nych i Jednocwfcrie .Jkłernje petycję w



4 „.PRaCA* H .g rud fti»  J022 ryk a.

O s z e z t - D z f t ten kto zao atrajn się ssq z i m ę  zawczasu 
k u p u j ą c  » a  r j t y ,  lub za gotówkę w firmie

„WYGODA“
Koafekeję d»m»ką, męską 
postada w wielkim wyborze

P I O T R K O W S K A  2 3 8 .
dileelm ą, nuaatakturf I obuwie, która

UWAGA: W neiki* obetalnoki wykonywejemy we wlaaa^j pracowni w prreeiągu 4-ob dal 
(Flljl ote połladamy). , • .

trzech egzemplarzach (lo urzędu mniej- 
sfcości. Urząd zwraca aię w celu porozu
mienia do cdpowledniej władzy admini
stracyjnej. Jeżeli uzna, ie  owa jedno
stka  mniejszośoi doznała rzeczywiście 
krzywdy, wówczas fctara się interwenjo- 
wać, Jeżeli zaś według opinji urzędu 
spraw mniejszości skarga nie ma pod
stawy, to w myśl art. 152—nrząd mniej
szości kieruje j ą  jeszcze do prezesa ko
misu mieszanej z prośbą o wyrażenie 
popiciu . [Odpowiedź prezesa przesyła 
urząd właściwym władzom, które sprawę 
na tych [»odstawach rozstrzygają. O za
łatwieniu petycji prezes komisji miesza
nej zawiadamia urząd mniejszości.

mniejszości odgrywa prze
ważnie rolę pośredniczącą, a jego stano
wisko je s t  określono w art. 152 konwen
cji gr newskiej, gdzie powiedziano, żc 
każdy urząd spraw mniejszości narodo
wej zustępujo wobec prezesa komiBji 
mieszanej władzę swoj ego ] kraju.

Z j a z d  p r a c o w n i k ó w  p o c z t  
i te le g r a fó w .

W  tych dniach ukończył się  zjazd d e
legatów  pracowników poczty i telegrafu, 
który odbyw ał się w sali sesjonalnej tego  
minister,um w Warszawie.

W niedfielę w icem inister poczt, se 
kretarz stanu p. D obrow olski, dyrektor de
partamentu osob ow ego  dr. Kuczyński i 
radca tego departamentu dr. Czajkowski 
odwiedzili zjazd dla w ybuchania życzeń  
delegatów.

Zjazd uchw alił wobec niepom iernej 
drożyzny żądać na grudzień przyznania 
dodatku zap om ogow ego  w następujące) 
w ysokości: dla nłźtzyuh funkcjonarjuszów 
i urzędników 12, l l  1 lO k a teg o r /i lOOprc. 
dla urzędników 0 i 8 kategoryj 90 proc., 
dla 7 1 6 kategorjl 75 proc,, dla 5 — 60 prc. 
i dla 4 —  50 proe. ' ' •

Zjazd dom aga si« wprowadzenia od  
stychnia r p. now ego projektu ustawy o  
uposażenia funkcjouarjuiaów  państwowych  
szybkiego opracow ania odrębnej pragma
tyki s  u ibow ej, unifikacji personelu we 
wszystkich b. dzielnicach, przestrzegania 
przez m inisterjam prawa o  8-godzinnym  
dniu pracy, ponieważ pracownicy tego re
sortu pracują 10 i 12 godzin dziennie i 
poczynienia pewnych ulg dla delegatów  
pracow ników , aby  m ogli oni pracować w 
orgauiaacjaoh.

Pan wiceminister obiecał, l e  zg ło szo 
ne postu laty  b dą życzliw ie rozpatrzone 
co zaś do dodatku zap om ogow  £o, to  
sprawa będzie zależała od stanowiska p. 
minist a skarbu i rady ministrów.

W razie nieotrzym ania proszonych 
zapomóg, zarząd zwiijzku zwoła po 
nowny zjazd dla zajęcia stanowiska zde
cydow anego.

Kącikiem.

Kradzieże u dzień tlały-
W  d zie ln icach  m ias ta  naszego, 

g d zie  położone są  sk ład y  w ęgla codzien
n ie od ra n a  do nocy snują się  gromady 
m alców  i w yrostków , k tó rzy  ściągają 
z wozów węgie), a czynią to niekiedy 
w ta k  sp ry tn y  i wyrafinowany sposób, 
lż w oźnice m im o bacznego czuw ania, 
nie m ogą się  p rzed  tym i m łodocianym i 
złodzie jam i ustrzec . T ak  czynią, t. i. 
k ra d n ą  w ęgiel ż wozów chłopcy, dorośli 
zaś am a to rzy  w ęgla, k tó ry ch  w pobliżu 
sk ład ó w  snu je  się  również wielu, nie 
k ra d n ą  jaw n ie  w ęgla , n a to m ias t a ta k u ją  
woźniców o jego sp rzed aż  i o ile trafią 
c a  w odnicę nioFilmiennego, nabywają 
w ęgiel, n a tu ra ln ie  za „psie p ien iąd ze“ 
w etomftaku do cen sk ładow ych.

Ze pom iędzy  obydw om a tem  i Kru
pam i złoczyńców  są  nędzarze, iiie w ą t 
p im y  w to wcale. Jed n ak ie  policja 
w ioną stanow czo  zw rócić uwagę na te 
stcsuuki, a p rzed ew szy stk iem  ua chłop
ców, k tó ry ch  należy  p o trak to w ać  jako 
w ykolejeńców  zasłu g u jący ch  w ięcej na 
lito ść  n iż na k arę  i sk ierow ać icb z 
n iebezp iecz i ej drogi złodzie jstw a «ua 
d rogę U ćiciw ą. W łaściw i« więcej m ia 
loby  tu  Ao cay aien ia  społeczeństwo, 
niż po licja , a p rzed ew szy stk iem  t»kie 
in s ty tu c je  d o b r o  c z y n  n e  jak  Tow. 
G ciazd  S ierocych , gd y ż  m iędzy  tem i 
n ieszczęśllw am i dziećm i ulioy je s t r a -  
pew no w iele s ie ro t, a w ięc is to t ze 
w sze ch m ia r godnych  pedałow ania i r a 
tunku.

B ezw zględnie n a to m ias t na leży  od
n ieść się  do ty ch  ludzi d o ro s ły c h  któ - 
rsy , czy h ając  na n ie leg a ln e  k o p 
ne w ęgla, a gdy  im aię  to  uda, k ra d n ą  
ta k ie ,  i są  d la  ch ło p có w  źródłem  złego 
p rz y k ła d u  i d em o ra lizac ji.

JL  X.

Katastrofa pożarowa,
Wczoraj wknótco po godzinie dru-* 

gicj po północy, nad Łodzią zajaśniała
tak jaskrawa i olbrzymia łuna, iż w ca- 
łom mieście zrobiło się zupełnie ' widno. 
Jednocześnie rozległy się odgłosy Syren 
fabrycznych ;i S trM ę Ogniowe zaczęły 
zdążać na u!: (Jdarską pod Mi 123, gdzie 
w posesji fabrycznej Adolfa Horaka (da
wniej Miksa)

' p a lił s ię  trzyp iętrow y
grasic fe,

mieszczący w sobie w ie lk ą ‘ tkalnię ba
wełny.

Szalejąca w chwili krytycznej wi
chura, podsycała płomienie taić,- że trze
cia część gmachu przedzielona mu rem 
bezpieczeństwa, a w której na parterze 
wybuchnął pożar;.w kilka minut na ca
łej wysokości stanęła w ogniu.

Na ra^ine^ >(iłl| ( , .
p rzyb y ła  ¿0 o d d zia łów  

s tr a ż y  ogn iow ej
z i  parowomi ałkawkłmiii

Po ;p<x̂ j :;ci'i•-a <c.ii ratunkowej przez 
tę armję strażaków, zdawało się, że po
żar uda się opanować' i że dwie pozo
stałe części gmachu ocaleją. Niestety,

' mimo nadlfidzkich wysiłków straży, z 
powodu lichej konstrukcji Imuru bezpie-" 
czeństwu, który pod wpływam gorąca 
zaczął sie rychło knjpzyć, ogień przedo
sta ł  się do drugięi części gmachu. Wo
bec tego
p o ło żen i«  s ta w a ło  s ię  co r a z  

g r o ź n ie jsz e ,
^m bardaiej, że prawio jednocześnie po- 
zar zaczął obejmować poło/orą w kie- 
runku wiatru 2 p ió ro w ą  przędzalnię.

0  dostateczna ilość wody, jak  zwy
kle pr/y pożarach w hddzi, było trudno, 
lecz dowóz jej odbywał się sprawnie i 
w ilości dostatecznej. Hardziej u trudnia
ła ratunek ciasnota podwórza fabrycz-

W pół godziny' po zjechaniu się 
straży ogniowych w dwuch trzecich czę
ściach ",
fron tow y  gnuach tkalni i 2 
p iętrow a  przędzaln ia  w po
dw órzu p rzed sta w ia ły  jedno  

m orze płom ieni.
Teraz straże ogniówę, tłumiąc pożar u 
źródła, skierowały baczną uwagę, a wre
szcie energiczny wysiłek w kieruuku u- 
ratowania innych jeszcze położonych w 
tej posesji budynków fabrycznych, bez
pośrednio zagrożonych. ,

A pożar tymczasem szalał z całą 
żywiołową inoeą. Ja k  stwierdzono w

czasie akoji ratunkowej mury zewnętrz
ne frontowego gmaohn były tak wątlej
iż waliły się, zun in zaczęły zapadać sią 
wnętrza fabryki. To też gdyby nie nadz
wyczajna ostrożność kierowników akcji 
ratunkowej, kto wie, czy nie stałoby się 
to, oo się przed kilkunastu laty stało na 
posesji Gehliha przy ul. Przejazd, gdzie, ■ 
mk wiasomo, la  strażaków zostało przy- 
•walonych murem.; Przy pożarze wczo V 
rajszym znalazł się w taktem położeni: K .  
w pewny fu momencie ll oddział straży.
Na STiozęście obyło się bez wypadku i 
tylko jeden  członek tego oddziału, kol. 
Jan  liiimpert odniósł niezbyt dotkliwe 
poparzenia.

W rezultacie w dwuch trzecich czę
ściach spłonął frontowy gmach fabiyczi *

' riy i *2' piętrowa' przędzalnia w podwór/.u^. 
Pozostałe budynki uratowano. Wraz r, 
budynkami i maszynami spłonęła wielka 
ilość przędzy i towaru będącego w ob
róbce.

W chwili wybuchu pożaru na par
terze, gdzie właśnie ukazał się ogień,
piacowalo dwuch robotników chrześcijan, 
zaś w sali na górze był stróż, żyd, zam
knięty od zewnątrz. Ludzie ci uie zdą
żyli ucieo i •
z n a leź li óm ierć  w p łótn ie-

niacit.
Podkreślić tu na leży  szozegół nie* 

/.miernie dziwny, że straży niej/,aalarmo-l 
wano jak zazwyczaj telefonem, a tylko 
11 oddział samorzutnie, widząc łunę n i  
niebie, wyjechał w kierunku pożaru l 
zawezwał potem inne oddziały. I 'ak t  tei 
tłumaczą tem, że portjer usiłował prze- 
rąbiu’- kratę, w oknie, aby mianowicc u- 
torować ucieczkę pozostającym w fabry
ce robotnikom i dlategó/zapomniał o za
alarmowaniu straży.

Straty spowodowane, przez pożar 
idą w .miijardy. Najsmutniejszą rzeozą 
jest to, że na zimę
z o s ta ło  b ez  praoy i śred«  
ko w do ży c ia  zg ó rą  3 0 0  ro* 

botników ,
Przyczyny pożaru uie ustalono. 

Straże czynne były przy pożarze do (ro
dziny i2 w południe.

S p r a w y  r o b o t n i c z e .
Z obranie d e lega tó w  i pobor* 

ców  PZZ. „Praoa*.
W piątek dn. 16 bm. odbędzie aię 

zebranie delegatów i poborców Związku 
„Praca1'. Pożądane jeat liczne przy' 
bycie. Spraw y ważne. Wejście na aaię 
za okazaniem legitymacji.

RUD YARD EIPL1NG. *)

Zaginiony leg  jon.
Z ołu iersa  zsiad li * k o c i i poozęli 

w sp in ać  się  w górą, o strożn i#  p ro w a
d ząc  sw e konie. Zanim  doszli pod 
szczy t, w ybuch ła  b tirza  a p ie ro n y  p o 
czę ły  p rzew alać  s ią  po w ysok ich  w zgó
rzach , ry e są c  s tra sz liw ie j, n iż r y e tą  
a rm a ty . P ie rw szy  b ły sk  b łyskaw ioy  
u k aza ł naszym  oczom  nag ie  to b ra  s k a l
nego  zbocza, n ieb ie sk o -s ta lo w ą  lin ją  
g ra n ic y  ry su ją e ą  s ią  na c ia rn e m  nieb ie, 
c ien k ie  n itk i p ad a jąceg o  deszczu  a p arę  
ja rd ó w  na lew o dw u p ię tro w ą, zb u d o w a
n ą  z kam ien i s trażn io ą  a fg ań sk ą , de 
k tó re j górnego p ię tra  w chodziło  się  po 
d rab in ie . D rab in a  by ła  podciągn ię ta , 
a  s traż n ik  t  k arab in em  w rę k u  w yg lą
d a ł oknem . Gdy b u rsa  p rzy c ich ła  na 
obw ilę, z s tra ż n ic y  odezw ał s ią  g łos;

—  S tó j! Kto idzie ¥
Nikt z kawalerzystów nawet oie 

d rg n ą ł, ty 1 ko każdy dcisnął mocniej ka
rabin w dłoni i zastygł nieruchomo 
,przy swym kocio. Rai jeszcze rozległo  
się to: »Stój, k to  idzie?' a petem 
głoźp iej: . 0  bracia, uderzcie a a  a la tn i!“
— Otóż wiedzieć trzeba, Se pomiędzy 
żołnierzami nie było nikogo, któryby 
nie w ołał raczej omrzaó, niż proelć o 
łaską: niemniej jednak jest faktem, że 
odpowiedzią aa drogie wotw&aie był 
przeciągły jąk : „ liarf karo ( Marf ka- 
*o!% oo zna osy*. .Miaście Mieść! UiąjcJ* 
liteźól* Okrzyk tea wy4ał połk, który 
wstąpewał władnie aa nfceese góry.

Cały eddaiał Jakby skamieniał, 
wke&eu ż«M «rne aaeaąłi azeptem pyt*ń 
ciebie: .Mir I h a o ,  ta był tw ój głesY 
Abdidiak, czyś to t j  wołał T*,_ Poraoc-

n lk  H alley  s ta ł  p ray  koniu» i czskał. 
D opóki jeszoze  a ie  z a o rą ła  się  s trz e la 
nina, n ta  m iał pow odu do n iezadow ole
nia. Przy św ie tle  new ej b ły sk aw icy  
ujrzał konie ro b ią c e  bokami i n iesp o 
kojn ie  p odnoszące  łby , ludzi z ukosa 
rzu ca iący o h  spo jrzen ia  rozw artym i 
sseroKO oczyma, a up lewo kam ien n ą  
B triźn icą . Lacz w oknie nie było jui 
głow y a fg ań czy k a , a  w ejście zasłan ia ła  
u idsgrabn io  zro b io n a  ta rc za  b laszana, 
k tó ra  n ie  w y trz y m a łab y  z pew nością  
zw ykłej ku li karab inow ej.

— N aprzód ch łopcy ,— r ’eki ioajor.
— Oekolw»ek będzie , do g i ry !

Szw adron  ru szy ł, lecz konie wciąż 
biły ogonami i ta rg a ły  ludźm i, prow a 
dfcąoymi j^ z a u id y , a kamienie s ta c z a 
ły  się po zboczu i krt«s.-\ły isk ry . P o 
ru czn ik  H alley  tw ierdz ił, Ze w ży c iu  
je szcze  n ie  tły sz a ł, aby  jed en  szw adron 
n aro b ił ty le  hałasu . D arii się w górę, 
pow iadał, z  tak im  zg iełk iem , ja k b y  
w ierzchow oe m iały  przyn  ajm niej po <iśm 
nóg; a za k ażd y m  z  nich szed ł jeszcze  
oały tab u n .k o n i. Lec* naw et w ów czas 
n ik t n ie odezw ał się w strażn icy , aż w 
końnu w y czerp an y  oddział stannl w 
m iejscu , ak-vl m ożna by łe  ob jąć w zro
kiem  ciem ny pr/.epaść, w której 1-żał 
Bersund. Popuszczono koniom  p o p rę 
gów, rozluźn iono  łańcuszk i, popraw iono 
s.uała, puczem znużeni źoloierze po
k ład li s ię  pokotem  na ekałaoh. Gokol- 
w iekby  s ię  te ra z  stało , m ieli w raz ie  
n apadu , zaaosn ie  dogodułejsne s tan o 
w isko. /  '  ’

Deozes ustał, p rzes ta ło  grzm ieć, 
a w szy stk o  po k ry ła  te raz  m iękka, n ie 
p rzen ik n io n a  ciem ność no cy  ziiftv*ej 
to ż  p rzed  św itan iem . Byłe zupełn ie  
óięiio, ty łk u  w eda szem ra ła  pe żieW*ch. 
W tem  usłyszano, jak afgańsk i s tra ż n ik  
z tf i aakłęsa p ra e w n ą t żelazną zasłaną.

a po chw ili rozłogi s ią  d rż ący  g ło s : 
„O Hafiz U lla h l“

B cho p o n i o s ł o „ L a  — la — la l* . 
Z wieży u k ry te j za k rsy w iz n ą  w zgórza 
nadeszła  odpow iedz: .C o  tak iego , S ł^ h -  
baz K h a n ? '

Sbuhbaz Khan sap y  ta ł w ysokim , 
zw yczajnym  u gó ra li g ło sem : — Wi
działeś?

— T ak  jest. Nleoh nas Bóg s trz e 
że przed tym i ducham i,— odpow iedziano.

P rzed  .tym i ducham i, — odpow ie
dziano. -

Pr?.e7 chw ilą  by łe  cicho, potem  
znów : — l i J i z  U llah, ja  je s tem  sa rn i 
C hodź do m a ie l

— S iu h b a z  Khan, ja  tak że  jostem  
sa m; ale nie m ogą ze jść  ze s tanow iska.

— M ówisz n iep ra w d ę : boisz się.
Żołnierze słu ch a li i dziw ili *się,

g dyż ni* m ogli zrozum ieć, co prócz 
ko tliny  i kam ieni, ui«ł.na było dojr/.eć 
ze s trażn ic . ».

Sbahban  Khan 7acz«ł y;n<Sw: — Oni 
są  pod nam i. W idzę ich. Na B ig a , 
zak linam  cię, przyjdź do mni«*, Hafiz 
Ullah! Mój oj - i . c  /.abił dziecięciu z .  
nich. P rż j ...Iż j •>‘ 'iś. t;. !

Lecz łia fiz  U ltan odpow iedział do 
! t;if.'uym g(łjs#m:

— Mój Oył- niewinny, b ł ‘ich aj cie 
wy, Ludzie Nocy, ani mój ojciec, ani nikt 
mej krwi ine josc winien tej zbr«dui. 
Cierp Ha coś zasłużył, Shabbaz Khan.

— ił*j tam, mdl-}ty który zatkał 
gardła tym krukom, rtiech nie kraoza,— 
rzekł poróoznik Haliny wa4rygając .»i-j 
całem ciałem. '

Lecz Zaledwie miał czas obrócić 
się, aby inną część sw?j o*oby wysta
wić na dsłałanie desrfęzu, gdy brodaty, 
długowi sy i okropnie eućkcąćy Afgan- 
osyk wyaunął s i ą ' s z a  Wierzchołka g ó ry ’ !
i  wpadł proste w jego objęcia. Htiley j

siad ł n a  nim  i wpakował m u w gard ła  
ty le  ręko jeści sw ej azubli,. ile  aię tylko 
dało, p rzyczem  odezw ał się  p rzy jaźn ie:
— Jeż«Ii k rzykn iesz , zg inąłeś.

A fgańćzyk  odchodził ze strach u  
od zm ysłów . L eżał, sk o m lą c  i jęcząc. 
Gdy l l i l l e y  w y su n ął nieco ręko jeść i 
pom iędzy  zębów  pow alonego, ten  w cią ł 
je szc ze  w ydaw ał n iea rty k u ło w an e  d źw ię ' 
ki, a chw yciw szy  się ram ien ia  oficera, 
d o ty k a ł go rac  po raz, od łokcia  do 
dłoni.

— R issa la l U m arli r is s a la l  — w y  
charczał. — Są tam , na dole I

— Nie; ci rissu la , to ca łk iem  żywi 
r i m l a .  T u , na  g ó rz e ,—  odparł HalJey, 
zd e jm u jąc  p asek  i w iążąc  nim ręo< 
jeńca — Ale ooście to  ta k  pog łup ie ii, ż« 
p rzep u śc iliśc ie  nas m im o w aszych  wie.*J

— Dolina pełna je s t  um arłych , -  
rzek ł A fgańczyk. — L ep ie i j e s t  wpaśł 
w ręce  A nglików , niż w m oc u m arłych  
Oni chodzą tam , po dolinie. W idziałom  
ich, gdy łyskało .
/ Po chw ili p rzyszed ł do sieb ie  

wyszeptał, g d y ż  lla łle y  w ciąż trzym aj 
m u p isto lo t przy p ie rs i:  — Co to i  
Terai niema wojny pom iędzy  namij 
a Mullah zabije mui e za to, że w al1 

■przepjiśęiłem I
— Bądź tipokojny,—o d p arł H a łb i i

— m yśm y w łaśnie p rzy sz li zab ić  Mu 
iaii4, co się  (itanie jak  Bóg na niebiej 
Z asługo  rosły , m u zęby . A tobie ni^ 
nia , będzie, cny.ba, że s a  dn ia  pokaż* 
się, źe za twi> łajU actw a za s łu ży łeś  bo  ̂
Me ii* .szubienicę. Ale co ty  wygadO’ 
jesz  o um arlyoh .

(D. c. u .*
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1  i l  
Kalendarzy H.,

D zii I lerona 
Jutro Walorjana
Wschód słońca, 8 m* 24 
'¿schód „ 4 a  27
Wschód księiyca 6 m. i i  
Zacfeód * 7 O k  46

— „Gwiazdka" dla żołnierzy. W zwiąaku 
z nadchodzącomi święUmi Bożego Na* 
rodzenia Towar&yatwo Przyjaciół Żoł
nierza Polskiego zam lertn  zebrać  dary 
gwiazdt-owa i rozdać  je między toł- 
nierzy, alk’«ących w Armji Polskiej na 
terenie m iasta  t o d*!.

W ceiu omówienia t«| sprawy I 
rozpatrzenia sposobów  )e] zrealizowania, 
w lokalu Kuratorium, ul. Piotrkowska 
L. 06, II p. front, w czwartek, tj. 14 bm.
o godz. 6 i pól wieoz. odbędzie się ze
branie Komitetu Tow. Przyjaciół Żoł
nierza PoUkiijjo.

— Z Czerwonego Krzyża. PolBki Czer
wony Kraj i  w Łodzi po przymusowej 
przerwie letniej wznowił obecnie akcję 
odczytową, mającą na celu uświadamia
nie szerokich mas co do elementarnych 
wymagań hygjeny, oraz zwalczania cho
rób wenerycznych, gruźlicy i alkoholiz
mu. Odczyty wygłaszane przez znanych 
lekarzy odbywają eię co niedzielę w lo
kalach kinematografu. Kinematografy: 
„Nowości“, „Resursa Rzemieślnicza“ i 
„Klora“ zaofiarowały bezinteresownie swe 
lokale na cel powyższy. Ipt

— Wyttawa obrazów. Dn. 17 bm. w 
gn achu  Gimnazjum Miejskiego (Sien

kiew icza 44) o d b ed td c  się  o tw a rc ie  w y
staw y  p ra c .z d a n e g o  a r ty s ty im a la rz a  p 
R y szard a  R ad w ań sk ieg o .

— Z Dorcu Starców i Kalek. Na osta- 
tniem posiedzeniu Komitetu Domu Star
ców i Kalek przy Chrzęść. Tow. Dobr. 
postanowiono dorocznym zwyczajcm u- 
rządżić dla pensjonarzy przytułku *€rwia- 
zdkę“. Przeto Zarząd zwraca się do mie
szkańców Łodzi z gorącą prośbą o ła-' 
ekawe składanie darów świątecznych 
dla tych nieszczęśliwych biedaków, któ
rym obecnie — wskutek szczupłych fun
duszów—Zarząd nie jest w możności z 
posiadanych środków wyprawić uczty 
wigilijnej w tych rozmiarach, w jakich 
uroczystość ta obchodzona była w cza
sach àprzedwojonnych. A że czas jest 
bardzo krótki, przypominamy zacnym 
ofiarodawcom przysłowie: „Dwa razy da
je, kto szybko daje".

— Zarząd Z w. HW. Pol. ,0 r l e ‘ koło I
zawiadamia wszystkich członków, iż dn.
16.XII 22 r. o godz. £6 wiecz., zwołuje 
ogólne zebranie. Sprawy ważne. Obe
cność wszyàtkich członków konieczna.

— Na budowę nowych domów. Z Ini
cjatywy T-wa „Lokator“ Magistrat m. 
Łodzi na posiedzeniu w dniu 10.XI r. b.

ostanowit z wpływów podatku od lo- 
ali w roku administracyjnym 1923 u- 

tworzyć specjalny fundusz i przeznaczyć 
go na budowę nowych i odbudowę sta
rych domów.

— W sprawie takty dorożkarskiej. — 
Komisarz R'.adu na m. Łódź wydał ro i -  
porządzenie dorożkarzom, aby z dniem
& grudnia rb. umieścili taksę, oprawną 
w ramkę, w doroiice, poniżej siedzenia 
woźnicy po lewej «tronie. Choć umie
szczono taksę w tak  widooznem dla 
każdego pasażera miejscu, ujrzeć jej w 
żadnej dorożce nie można, ponieważ po-

my łowi dorożkarze opuszczają na sie
dzenie kołdrę w ten sposób, aby całą 
taksę zakryó.

Byłoby wskazane, ażeby władze 
policyjne dowcipnych dorożkarzy po
ciągały do odpowiedzialności, nie m niej
szej, nifc sa uchylenie się od wywiesze
ni« taksy.

— Zebranie. W dn. 17 bm., tj. w 
niedzielę, o g. JO rano odbędzie się ze
branie Zarządu Głównego Zw. Mł. Pol. 
„Orlę“. Obecność przedstawicieli kół 
konieczna. Sprawy wa&ne, swiązane z 
legalizacją. f

— Tajetnnicsy wisielec. We wtorek 
zauważono w lesie ¡tuszyóskim wiszą
cego na sośnie mężozyznę la t  60. W i
sielec nie posiada! żadnych dowodów 
osobistych, wobec czego nie można by- 
jo Btwierdzić jego tożsamości. bip

—«£rz6Cfvko przepisem. Za niele
galny handel papierosami bez bandero
li pociągnięto do odpowiedzialności 
Szczecińskiego P.r Brzezińska 72, oraz 
Ponikowskiego W i,  Marjańeka 12. lot

Teatr. himbKu i «taka.
Teatr Miejski, Cegielniana 63.

Dzisiaj „Słaba Kobieta*, sztuka 
Devaba, bardzo (.interesująco napisana. 
Niedawno w „Teatrze Małym“ w W ar
szawie grana była inna sztuka tegoż 
autora z olbrzymiem pogodzeniom . W 
„Słabej Kobiecie“ w popisowych rolach 

, w ystąp ią  panie: Barwłusfca, Wernisów- 
na, W iśniewska — panowie: Krotkę, 
Szyndler, Oswald, W ybrański. In tere
sująca re iyse rja  p. Janusza  Sarneckiego 
postarała się o jaknajpiękniejsze w ysta 
wienie czwartkowej premjery.

Przedstawienie amatorek?«.
W niedzielę, dn. 17 grudnia c g.

4 po poł. w sali L. Geyera, ul. Piotr* 
kowska 295, wykonaniem kółka am a
torskiego przy  NPR, Dzielnicy Górnej, 
zostaną odegrano 2 przedstawiania, na 
program  których złofcą się: 2 jednoak
tówki p i  „To polityka“ i „Spokojny lo* 
kator“.

Bilety w cenie SO0 mk. m o tna  na
bywać w dniu .przedstawienia przy  wej
ściu na salę.

Zagadkowe samobójstwo.
Niejaki . Zygmunt Szadnia, Jprzc- 

chodząc ulicą Konstantynowską, zauwa
żył, że idąca przed nim kobieta weszła 
do bramy domu przy ul. Konstantynow
skiej 148 i wyjąwszy jakąś flasz eczkę z 
kieszeni szybko Jją wychyliła i upadła. 
Sz. pospieszył na ratunek; zawezwane 
pogotowie ratunkowe stwierdziło zatra
cie esencją octową i nieznajoma, pomi
mo ratunku zmarła. Nazwiska uie zdo
łano ustalić. Śledztwo w toku.

U k a r a n i e  p o r n o g r a f a .

Sąd Pokoju skazał „redaktor*“ i 
wydawcę osławionych „Wolnych Żar
tów“ świstka pornograficznego, E d m u n 
da Kokorzyckiego ua sto tysięcy marek 
kary ew. z zamianą na miesiąc w ięże 
nia, oraz na pozbawienie Kckorzyckie- 
go prawa podpisywania pisma i wyda
wania go — za urąganie obyczajności 
publicznej w swym świstku.

Je s t  to już druga kara  ua bezkar
nie grasującego po mieście ¡pornograf».

O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E .

l a  Gwiazdkę
JH M I JsroMA łódzK!”

P iotrk ow sk a  4 4 ,  I piętro, tel. 018.

P o l e c a  n a  R a t y :

P&UftjfUMn. o<i

► p o t f c o w .  M k .  J V . Ü C Û  
» k f c n i a .  .  1 JŁ00O 
ry O i  .  «1.000

36.000
18.000 
10.000

.  26.600 
ubranka . "5.000 
paUtlra ,  22.000

D a m s k i #  tm itM .
welarowe od Mk. &7.COO
» a m i n o w a  .  .  l i S . 0 0 0

S u k n i *  „  ,  » . 0 0 0
f i l u t k i  .  6 & 0 0

Swetry 2Ł.OO' 1 Jnmprjr 00 • 
f c a k l e t j  p l u e i o w e .

é a w f l e  f a a o n y  .  JM .  6 0 0

Towary; wełniane, pół wełniane, chustki, î nłanc 
obtasy t serwety. tiałanlerja: BieHzna. Krawaty. 

Kołnierze. Trykotarre. Obuwie, 
pracowała krawiecka wykonywa zanówitefa.

S .  A L T E R
P I O T R K O W S K A  6 8 .

MA GM ZD KĘ
po cenach najprzystępniejszych

S w s a ł p y ,  J u m p r y .  

k o n f e k c j a  d a m s k a .  

t E l e g a n c k a  b i e l i z n a .  

P a S t a  d a m s k i e ,
n ajn ow ssych  fa sa n ó w i

r o * i » a ) t e  t o -

N A  R A T Y  !
g a r d e r ó b «  n > t * M  J  d a w * * « ,  o h u w k s  

9 w a r y  ł o l i e t o u r e ,  W l t t n «  i  t  p .
U W A O A  ! W y k A J i D j *  v n a « i k ł »  o b s t A l u o Ł !  p o d ł u g  

t t * j B O W i s * j e k  f i w o « ł ó w .

„EKORI6 OJA« Górny Rynek 5/8.

Stare zapasy
bielimy damskiej i dziecin
n y  sprzedąjemy dopóki za
pas etarczy po tanich cenach

D am ski* k o szu le
* mada pola m» fe* 7* 6 . 5 0 0
i  bat jat« 125 iob 9 . 5 0 0

M ajtki dam ski«
a maiłapolamo 8* 85 7 . 5 0 0
„ balyalu * koronkasU 1 3 . 5 0 0  

S ła n io zk i
a batyatti haUov»»a 4S i* 2 . 8 0 0

Halki „ r e fo r m 11
t  bat/atu haftowana 12» 7 . 5 0 0

D om ow e fartu ch y
kolory trwałe ?‘ 4 . 8 0 0

B ielizna dla chłop« i d z iew .
od 2 do 12 lat

Firanki
na metry 7* t» 5 . 5 0 0
odpaaowane na okno £&— 2 6 . 0 0 0

Piotrkowska 100 i filja 160.

Zawiadomienie.
Daje na raty wszelką damską garderobę. 

Pracownia zaopatrzona w najnowsze modele, 
oraz wielki wybór towarów. Specjalista na fu
trzane roboty.

R O Z E N B E R G . Wschodnia 49, poprz. of. II p.

Ha gwiazdką!
Suk nio 

Bluzki 
Spódn iczk i 

P alla
z różnych malerjałów 

Ogrom ny w ybór n a  s k ła d z ie  po cen a ch  
N n ajn iższych  w Łodzi S

w [taitliaiMn Dcbi dilurt«
A .  C A B A N E K
•i. Napiórkowskiego (Starozarzewska) 16 49,

Pfilja l-sza  Piotrkowska 275, 11-ga filja Zakątna 64,

■

l
¿ r .
W
W

W

¥
U
¥
U
«

i m a  2tS3rki, k t M i  kolczyki, w \ i M \

S p e c j a l n o ś ć  o b r ą c z k i  ś l u b n e
z gwarancją za złoto, 

różne faaony, duży wybór, ceny nizkie

»
>4

n
>4

Jan Placek; Łódź II
. . i  n _________ : ____ m u  a n

ts.

uL B rzeziń sk a  Wi 10.
Przyjmuje wszelkie obstaiunki i reperacje.

\
i i

Do pracujących!!
,^ a żd a  rodzina może aię za
opatrzyć w białe towary (bieliź- 
niane) gotowe damskie palta i 
płaszcza (jesienne i zimowej, go
towa męskie palta (jesienne i zi
mowe) Switry, purpury, pościelo
we, barchany, flanele, surówki 

i inne.
WYPŁACAJĄC RATAMI

W Y G O D A P O L “
KONSTANTYNOWSKA 3 w  podwórzu. 

O g ło sz e n ie  z n c h o w f lć ,
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N o w o ś ć !  D z i ó l  N o w o ś ć !
T r y u m f fotografji kolorow ej! N ajn ow szy wynalazek w dziedzinie Kinematografii!

T o  na co ś w ia t długo czekał!

„ S u ł t a n k a  . m i ł o ś c i ”
Egzotyczny dramat w 0 aktach z krainy słońca l kwiatów, wykonany przez najlepsze siły sceny francuskiej 

W roli Bult&nki słynna piękność KS-lle F r a n c e  D h e t la .  W roli tancerki, bosko zbudowana MB-Ile D o u r y a .
W roli księcia Murada—współczesny Apollo S o lv ió  d o  P e r ir e l l i .

Muzyka specjalnie dobrana z motywów wschodnich pod dyr. M, LEWAKA.

Kino,, CORSO”
Z ie lo n a  N t 2 .

N A D W O R N Y  A T L E T A  M I K A
Oryginalny japoński dramat w G ak- 
tach ie  ułynnjm szampionem boksu « afcŁ<Łlr«

Kino Spółdzielni
iniiMttM
u ! .  S i e n k i e w i c z a  JV& 4 0 .

D ram at ćtepycSi n a m iętn o śc i p. t.

^Tancerka kabaretowa”
w 6-ciu aktach.

SłJ^fSajefrMaOlaf Fonss, Erna Morena, Gudrun Bruun, Conrad Veidl. i
D ziś i dni następnyeha A n o n s !  jii/i»'o'.adi.u .f , " V 5 7 ' i © i r j a . a .  I r Ł l Z e ł Ł « » . “  Żeromskiego. |

r\
Gfucii'crt 1922. 

NIEDZIELA

24¡
esgr.iifgl

N o t a t k i

Pytanie: e o

podarujemy ?
OdpoBliM znajdujemy» nlnlelszem ostoszenln
podajemy tylko część naszego ogromnego wyboru.

Męskie: palta 
u ls try  

m itg a rn itu ry  
żak ie ty  
spodni«

Damskie: palta
koetjum y
bluzki
su k ien k i
sw oatry

D ziecinne: p a lta
ubranka 
sukienki 

, ozapki
sw ea try

'tuV#6p., otf 
<

Materjały róine 1 Rieliano, damską 1
tnlejsze i zagraniczne 1 Obawie ró4ne

Em il  S z m e c h e l
Piotrkowska 98 róg Przejazd, tel. 7—21.

W D-Ediicla dnia 17 oredaia, msgszya slwaily oi k j  di fi-sj wiecz.

r

i
Przemysłowo-Handlowa Zakłady Chemiczne

LUDWIK 8PIESS i Syn fi:S3
S p ó łk o  A k c y j n a  w  W a r s z a w i e .

Oddział łódzki, ul. Piotrkowska 107, Telefonu Na 107. ]§
/i *

§
POT/KCAJĄ: perfumy (firm: „Coty“, Houbigant, R. Gallet, Oelles 

Prerea i L. T. Piver), mydła toaletowe, wodę kolońską
i kosmetyki krajowe i zagraniczne, oraz wyroby własne: 

Dentosau—znaną pastę do 'zębów, Haz—Elitę—krem 
udelikatniający do twansy i rąk, Mesolament-^—maść sku
teczną przy reumatyzmie i artetyźmie, only—pastę do 
obuwia i wiele innych. 8099-3

K
sypialnia, * kołowa, urzylsanU 
Łucłienue, ciafy, tóika, kriosła 
wiedeńskie oras waty alko oo 
wchodsi w takrasi woblaraku* 

atolarak.
Ceny konkurencyjne!

W. PRZKfcDZfECia 
Piotrkowska >6 103.

Dr. med.

•iflrtur Panasz
MONIUSZKI Ns 11

j i z y j i n u j e  o d  5 i  p ó ł  —  7  p. p 
N i e d s l e U  o d  1 0 — I U  

U r o l o g
t b c r o b y  n e r e k ,  p ę c h e r z a  i d r ó g  

n i o e z o p ł c i o w y c h .

• f e W E f i i  M M UChoroby kobiece i akusz«r]a|

ul- Kossłonięscwska 31
przyjmuje od 5—7 p. p.

akuszerja r chor. kobieca.
POMORSKA 7.

Prsyjmujś od 3 do 6 po pot.

or. i. pkwhu
POWRÓCIŁ.

S p c c j a l i a i a
C L c r ć b  t k i r s y c i i ,  w ł o s i « ,  

»  c n e r y  e z n y e h ,  r a o e a o p ł e l a .  
w y c h ,  l e c z e n i a  i w t a t ł a a  

( l a m p a  k w a r c o w a )  
tu k— z i 5—3 od i —i 

d i a  P a  i  
. ZAWADŁiiA ł.

Dr. E. SONEHBERG Dr. J. SZREIBER

D m e d .
ZEÜGS0M0WA

Przyjmuje od II—8s w nlcdsl*. 
l e  i  ś w i ę t a  o d  2 — 4 .

UL 6 Sierpnia (Berredyktą) .1. 
Choroby kobiece, r.kćroa I wc- 

neryczs« <kob.). 
Uanwanie włoBto* «a i w a rs / 

tlektrolisv

Powrócił.
Ckoroby akórne, dróg inooso- 

wyoii 1 weneryezno
Z 1 B Ł O N A  8  ( 1  Z - l  1 4 - 6 ) .

Dr. med. BRAUN
S p e c j a l i s t a

Chorób wenerycznych, skór
nych, moczopłciowych.

1 rty)jB. 10—1, &—8, paalo *—4 
Południowa 23.

Dr. Dutkiewicz
O rdynator S zp ita la  Mtejb 

ekicgo d iachorób  skórny  o- 
i w enerycznych. 

P i o t p k o w s E i a  5 0 .
PrsyjiBCjoc od 9— 1 1  l od 4—T

Choroby chirurgiczna.
SIENKIEWICZA 9. 

Przyjmuje od 5—7 pp.

DENTYSTA

E. KOPROWSKI
Piotrkowska 39.
6 « d a .  j p r a j j ę *  o d  1 0  —  2  

I od 4 — 7, ptóes sisdaUL

T  w j 1 * J  u l i  n a  P t o t r k o w H k i e ] ,  w 
l e j  s a m  o j  e o n i e  j a k '  n s  S t a r ó w 
ek, p o i c e a  g o t o w e  u b r a n i a  n o 
w a  1 u i y w a i o  p o l w i l e k l ^ p - u b r a í  

B. KBMPŃY, uL Nawrot 41, 
r t g  K i l i ć i k i e - j a .

płacę 100 proc. drożej z s  ziita 
arebro, brylanty, zeby atuozat 
garderób,, kapy pluszowe oraz 
azaie ciaioa. Proszę alę prasko- 
aai. Zachodnia >63*2, poprze »zna 
oficyna, 1 p m. 18. l i  Miliaii. 2 t

Zdolne
cerowaczki Jzioperif

p o trz e b n e  do fa b ry k i  
B -c i  WOŁKOWICZ 

P o łu d n io w a  8 0 .

Z a g i n ą ł  p i e s  f o k s t e r j e r  b i a 

ły z czardemi plamkami, 
w a b i  s i Q  „ B r y ł u £ “ .  

O d p j w o w a d z l ć  R a  w y a a g r o i s e -  
ciom Z i e l o n a  2 1 ,  S a d o U I e r s k l .  

N H p r a w y  w ł a ś e i e i .  1 b ę d s i a  
s ą d o w n i e  ś c i g a n y .

"choTnkT
w ybór* t  dl* & law *|a

Stacja Kolus»/'-;i, i 
Mwjąt-k TW0H..Y J.\NKL

D am skie p a iia . 
Suknie,
Bluzki, 
Spódniczki, 
F artuchy, 

oraz B ieliznę  
sprzedaje najtaniej 

firma
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N a G w ia z d k ę
Francuski M a g a z y n

K. P E T E R SIL G Z
. P i o t r k o w s k a  9 3  

R i e l i z n a  d a m s k a ,
B i e l i z n a  m ę s k a ,
B i e l i z n a  w e ł n i a n a , *
K r a w a t y ,  s z e l k i ,
S e a l «  j e d w a b n o - w e ł n i a n o ,  
J u i n  r y  .  ,
R ę k a w i c z k i ,  p o ń c z o c h y ,  
K a l o s z e
B o t y  k  f i i t r i m ,
B u c i k i  d o m o w e ,
P o r f u m y ,  m y d ł o .

W  n i e d z i e l e  s k l e p  o t w a r t y .
K S flM S B c a a H a a e a  ̂ aaai

Poszukiwane .fiac,.
k i  i r e p a s j e r k l  d l a  w y r ó b ,  t r y k o t  
s c h l c h t  1 K g h l c r t ,  P i ń t k a  8 7 .

B C a a a f f i B a B B f f l B B B a s a S K i a M  O t i r ł y ń s k I  s t a a i a ł a w  z a ^ n b i i

Ogłoszenia drobne. wydany
A  b a l  H e  r  a  z a g a b l t  d o  » r ó d  o -  

s o b i s t y ,  w y d a n y  w  g m i o l a  
K s z e w ,  i l e ^ i t y i n i i c j ę  N .  P .  R . ,  1 
P o l .  Z w .  Z a w .  . P r a e j * ,  w y d a n o
r r  K o n s t i n t y n o w l o . _______ 3 1 5 3 — 1

r ł r Z 3 ł Z c * > k o v / ł k i  B r o n i s ł a w  z a -  
^ a b i i  d o w ó d  o w b U t y ,  w y d a 

n y  a g n a .  N I e w i e r z .  3 1 4 9 — 3

K t ó l f o d e j m r e s  p r  z e -  
dnż c h o i n e k ?
T % o r z y ) i n k l ,  a t .  K o l u s z k i . __ _

Ł^ u f c U k  w l a d y a ł a w  s a g u b i ł  p a -  
k s i ? o r t  n t e m i e c k l .  w y d a n y  w  

K o ł c i e l ^ i o y .  3 1 2 2 — 2
T / c p k a  i f u i o n  z a g u b i ł  d o w ^ d  

o s o l - l a t y ,  w y d a n y  w  Ł o d z i .

P o t r z e b n i  “
« k i e g o  8 1  
p a l u
f  w
d i i ,

b l s w ! ,  K l i l n -  
8 1 2 5 - 2

s l u s i a i c  M a r j i  » k r a d z i o n o  d o -  
d  o ; o b i ł t y ,  f-y  i l i a y  w  Ł o -

L o d z i .

Sprzedam warsztat
k o w a l s k i  ul. Piałtowsklt*
g o  J>& i . _____________________3 1 4 7 - 3

¡ S z e w e k i e  f o r m y
( k o p ) t a )  f r a w l d ł a .  d o d a t k i ,  s k ó 
r y  n a  s k ł a d z i e ,  S i e n k i e w i c z a  2 5 .  
C y p n l e w e k i  J a a  z a g u b i ł  p o r t f c  
O  w r a z  z  n i e m i e c k i m  p a j z p o r  
t e m ,  w y d a n y m  w  Ł o d z i ,  k a r t ą  
p o w o ł a n i «  x  P .  K .  U .  i  i e g i t y r a s -  
c l ę Z w i ą z l t '1 c l e k t r o m  o a  t e r j w .  
y a g u b l ł a  m a t r y R u l ę  J ó z e f a  W i t *  

k ó w n a ,  w y d a n ą  w  s z k o l e  O .  
F .  Ż .  i m .  E m i l j i  S z c i a n l e c b i e )  
w  Ł o d i l .  3 1 1 3 — 1 
y a j ą c  i U r j a a c a  z a g u b i ł *  k a r t ę  
^  o d  p 3> z p o r t n ,  w y d a n ą  p r ^ e j  
f a b r y k ę  K a a i t z e r a . ____ ' 3 H 5 — ą

’ t í w M O í l o  w  t e i k t t r t ł i  t i . U e d a k t o f  e d p o w i e d z i a l a y  i ' A W K L  U K U A N 1 A 1 Í *


